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ŁÓDŹ, NIEDZIELA, 10 października 1926 r. 


Zaostrzona sytuacja w Moskwie. 
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Przywódcy opozycji występują coraz 


gwałtowniej. 


——10—— 


Rząd sowiecki zmienił ustawę wyborczą. 


Moskwa, 10 października. 

W różnych częściach miasta Mos- 

kwy, odbyły się ponownie zebrania dys 

kusyjne z udziałem przywódców opo- 
zycji. 

Więlką sensacię wzbudziła na jednym 
z komunistycznych wieców  dzielnico- 
wych obecność byłego dowódcy sowiec 
kiej iloty bałtyckiej Zoffa, który przed 
miesiącem zmuszony był opuścić swoje 
stanowisko wskutek należenia do opo- 
zycji. Zoff oświadczył, że przybył do 
Moskwy z Kronsztadtu w celu porozu- 
mienia się z Trockim i Zinowiewem i że 
solidaryzuje się zupełnie z polityką opo- 
xycji. 

Z Piotrogrodu donoszą, że były wice 
prezes rewolucyjnej rady wojennej Ła- 
szewicz, pozbawiony stanowiska za n- 
dział w nielegalnem zebraniu opozycyj- 
nem, znajduje się obecnie w Piotrogro= 
dzie. Wbrew uchwale komitetu central- 
nego partji, który zagroził mu wydale- 
niem z partji na wypadek dalszego u- 
działą w akcji opozycyjnej, Łaszewicz 


bierze nadal udział w walce opozycji 
pizeciwko  komitetow! centralnemu 
partji. 


Obiezają Moskwę pogłoski, jakoby 
pomiędzy przywódcami opozycji, a ko- 
mitetęm centralnym partji prowadzone 
były rokowanią pojednawcze. Pogłoski 
te nie znajdują potwierdzenia w sytu- 
acji, która zaostrzyła się w ciągu ostat- 
nich trzech dni znacznie. Konferencja 
partyjna, o ile się odbędzie w terminie 
przewidywanym, będzie miała przebieg 
nader burzliwy. j 

Moskwa, 10 października. 

Rząd sowiecki unieważnił ustawę, 
na której podstawie dokonano w roku 
bieżącym wyborów do sowietów miej- 
skich i wiejskich, oraz ogłosił nową usta 
wę, której naczelną cechą jest zwężenie 
kręgu osób, uprawnionych do udziału w 
wyborach. 

EEDA COZ TDZ REA W TOPREZEROZZAY ZOK ZI 
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Postrach 1ó-fu państw. 


Wszechświatowy złoczyń- 
ca.—Wpadł w ręce policji 
bułgarskiej. 


Sofija, 10 października. 

Tutejszej policji udało się aresztować 
wszechświatowego złoczyńcę niejakie- 
go Pinkusa Sadogórskiego, obywatela 
rosyjskiego. 

Jest to światowy oszust, złodziej, 
Azantażysta i włamywacz. porował 
òn we wszystkich krajach Európy, dał 
się poznać w Ameryce, Azji | Afryce. 

Przy aresztowanym znaleziono pa- 
zzporty wszystkich krajów Europy. 

Bułgarska policja jest w prawdzi- 
wym kłopocie, któremu z państw naj- 
pierw ma wydać przestępcę, Sadogór- 
ski bowiem operował aż w 13-tu 
krajach. 


Nowa ustawa pozbawia na wsi praw 
wyborczych wszystkich włościan zamoż 
niejszych, w miastach zaś — rzemieślni- 
ków, zatrudniających w swych pracow- 
niach jednego lub kilku pomocników, 
oraz wszystkich bez wyjątku handlow- 
ców, osoby duchowne, byłych urzędni- 


ków carskich } rodziny tych kategorii 
ludności. W stosunku do osób wolnego 
zawodu ustawa opiewa, że posiadają 
prawo wyborcze w tym wypadku, kie- 
dy „trudnią się jakąkolwiek pracą po- 
żyteczną dla społeczeństwa“. 
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Też pociecha... 


— Nie płacz, przyłacieli... Na mlejsce każdej straconej kobiety możesz 


znaleźć sto innych... 
— Wiem o tem i dlatego właśnie 


płaczę... 


3-letni chłopiec zmiażdżony. 


Matka na wieść o wypadku dostaa wstrząsu 
mózgowego. 


Tomaszów, 10 października. 


do młóckarni by oddać ojen, przyniesio- 


We wsi Jarczów pod Tomaszowem|ny w koszyczku obiad. 


zdarzył się w dniu wczorajszym 
straszny wypadek, 


który poruszył do głębi wszystkich mie 
szkańców wsi. 

Jednym z mieszkańców  Jarczowa 
byl niejaki Władysław Kidyba, właści- 
ciel mechanicznej młóckarni, mieszkają 
cy we własnym domu wraz z 23-letnią 
żoną lreną i 


3-letnim synkierg Mikołajem. 


Kidybowie pobrali się dopiero przed 
cztęrema laty i mały Mikołajek był ich 
jedyną pociechą, na której skupiała się 
bezgraniczna miłość rodziców. 

W dniu wczorajszym Mikołaj wszedł 


E 


Krwawy pofop na tale- 
kim Wschodzie. 


Kapitułacja miasta 
Wu-Czang. 


Pekin, 10 października, 
Po 6-tygodniowem obiężeniu miasto 
Wunczang poddało się wojskom kan- 
tońskim. Ludność znajduje się w strasz- 
nej nędzy. Kapitulacja spowodowana 
zupełnem wyczerpaniem środków żyw- 
nościowych oraz zmęczeniem garnizonu | 


| składającego się z 15.000 ludzi. 


>W chwili gdy Władysław Kidyba 
siedział na prozu i jadł obiad synek je- 
go zbliżył się do maszyny, chcąc zbli- 
ska obejrzeć bieg kół i trybów. 

W pewnej chwili chłopiec wpadł pod 
walec łącznikowy, który porwał go z 
niezmierną szybkością, wtłoczył mię- 
dzy dwa inne waive, 

miażdźżąc ciało Mikołała.. 

Na krzyk nieszczęśliwego malca nad 
biegł ojciec i robotnicy, wstrzymano 
bieg maszyny, lecz 
wydobyto tylko z pomiędzy pokrwa- 

wionych kół zwłoki chłopca. 

Matka na wieść o wypadku 

dostała wstrząsu mózgowego. 
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Wilhelm chce przenieść 
się do Niemiec. 


Wycieczka eks-kajzera 
na granicę. 


Londyn, 10 października. 
„Daily News* donosi z Beri na, iż b. 
cesarz Wilhelm wyjechał z Doora i udał 
się na granicę niemiecką. 
„Berliner Tageblatt“ zapewnia, iż 
ekskaiser zamierza przenieść się do zam 
ku Homburg w Palatynacie į że uprze- 


dził o tem rząd angielski. 


Ostre represie rządu 
zgniotą zbórecką robotę 
szakal walutowych. 


Złoty jesi silniejszy 


niż zbrodnicze kłam 
stwa partyjników. 


G inflacji niema mowy! 


Atak na złotego, rozpoczęty natych 
miast po ukonstytuowaniu się gabinetu 
marszałka Piłsudsk ego, jest wytworem 
potwornych į zbrodniczych plotek, pusz 
czanych w Świat przez przeciwn.ków 
politycznych obecnego rządu. 

Po bankach į kawiarniach mówiono, 
że minister Czechowicz jest zwolenni- 
kiem inflacji, że minister Moraczewski 
będzie konsekwentnie realizował swe 
projekty podatkowe, zmierzające w pro 
stej linji do tejże inflacji. 

Cóż się jednak okazało? 

Rada misistrów uchwaliła wczorał 
ustawę o uregulowaniu obrolu pienięż- 
nego, która żelaznemi kieszczamj zwią 
że rząd przy emitowaniu biletów zdaw 
kowych j bilonu. 

Jednocześnie min. Czechowicz zapo- 
wiada delegacji kupców, że będzie dą 
żył do ułatwienia į ulg podatkowych. 

Inilacji wiec nietylko nie będzie, ale 
wszelka jei możliwość jest usunięta. 
Prócz tego w najbliższych miesiącach 
będzie zmniejszony obieg biletów zdaw 
kowych. 

Horoskopy bilansu handlowego na 
przyszłość są równie pomyślne, ieśl 
nie jeszcze pomyślniejsze. 

Strejk angielski się zaostrzył | skut 
ki jego będą trwały nawet po zakori- 
czeniu conajmniej pół roku. Wywóz cu 
kru już się rozpoczyna. 

Wielkie llości zboża, zamagazynowa 
ne w oczekiwaniu na lepsze konjunk- 
tury, w końcu października i listopada 
wyriiszą na rynki zagraniczne. 

Wreszcie zobowiązania zagraniczne 
skarbu w październiku į listopadzie ne 
mają żadnych terminów płatności. 

Zwyżka dolara, wywołana więc złą 
wolą spekulantów, jest obliczona na 
krótką metę, a ostre represje rządowe, 
które muszą być zastosowane w razie 
dalszych  harców _ czarnogiełdziarzy, 
sprowadza zasłużone kary na zbrodnie 
czych inicjatorów ; wykonawców atā 
ku na złotego, 


Przeciw Sowietom 
idą gwałtownie konserwa= 
tyści angielscy. 


Londyn, 9 października. 

Kongres brytyjskiej partji konserw 
tywnej w Scarborough uchwalił rezolu- 
cję, potępiającą rewolucyjną propagan= 
dę sowietów w Wielkiej Brytanii. 

Kongres żąda niezwłocznego rozwią 
zania wszystkich sowieckich instytuch 
w państwie brytyjskiem. 


bifwa umacnia granice. 
Wojsko zastąpi straż 
graniczną. 


Praga, 10 października. 

Donoszą tu z Kowna, że rząd litew« 
ski poczyn'ł przygotowania do wzinóc 
nienia obsady granic. 

Od 12 b. m. dotychczasowa straż 
graniczna stopniowo zastępowana hz- 
dzie formacjami wojskowemi według 
wzoru polskiego, 


Pierwszy występ 
piłkarzy sowieckich 


w Polsce? 


Lwów. 10 października. 

W związku z przejazdem piłkarskiej 
reprezentacji sowietów przez Lwów (w 
drodze powrotnej z Wiednia), projektują 
dwa kluby lwowskie zorganizowanie w 
ciągu następnego tygodnia dwuch spot- 
kań z piłkarzami sowieckimi. Niewiae 
domo tylko, co na to powiedzą władze 


Wulkan pod diessa. 
Wybuch lawy zawierającej 
złoto. 


Berlin, 7 października 
W Bulgamak pod Odesą wybuchł 
wulkan od wielu lat nieczynny. 
Olbrzymie masy lawy i poiołów, któ 
re wyrzucił krater, zawierają wysok 
procent złota. 


Sr 2 


„EXPRESS _WIFN7TFT Ny* 


Książę, który był oszustem. Kluk wygwizda- 
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Młodość księcia Mikołaja Czarnogórskiego, 


tórego car Aleksander lil uważał za swego jedynego przyjaciela 


Serbska gazeta „Politika“, jeden z naj 
poważniejszych organów jugosłowiań- 
skiej prasy, opublikowała referat M. S. 

roczanina, datowany 15 czerwca 1867 

„a opisujący jego pobyt w Czarnogó- 
rzu w charakterze sekretarza księcia MI 
kołaja Czarnogórskiego z polecenia rzą- 
du serbskiego. 


Delegowanie p. Piroczanina było zwią 
zane z zabiegami Miłosza I-go księcia 
Serbji o jednoczesne wystąpienie prze- 
clwko turkom wszystkich państewek 
bałkańskich w celu uwolnienia z pod Jarz 
ma tureckiego pozosłałących jeszcze w 
niewoli chrześljan. Pertraktacje powyż- 
sze były już na najlepszej drodze ; zosta 
ty przerwane zamordowaniem księcia 
Miłosza w Belgradzie 29 maja 1869 r. 


Referat p. Piroczanina ma duże hi- 
storyczne znaczenie, wyszedł bowiem z 
pod plóra zawodowego dyplomaty, na- 
czelnika oddziału w ministerstwie spraw 
zagranicznych, a następnie ministra re- 
zydenta Serbji. Jest to Świadectwo 
współcześnika, który dzięki swolm sto- 
sunkom i pozycji mógł dać wierny obraz 
ówczesnego Czarnogórza | zwłaszcza 
jego monarchy, z którym długo i blisko 
obcował. 


Portret księcia, a w latach AEK 
króla Mikołaja, oraz jego dworu ( rodzi 
ny nie wypadł pochlebnię, 


Tchórz i samoćhwalca 


„Młody człowiek lat 26-cin — pisze 
Piroczanin — dobrze zbudowany I £ 
prawidłowemi rysami twarzy, którym 
jednak brakuje zupełnie wyrazu, ksią- 
żę Mikołaj łączy, jak gdyby w sobie 
wszystkie ułemne rysy charakteru ze- 
psutych czarnogórców, lecz nle posiada 
ani jednej cnoty tego pierwotnego jesz- 
cze narodu... Podstęp I fałsz — rzucają 
me w oczy, przy bliższej z nim znajomo- 
ści. Tchórz, a jednocześnie wietrznik 1 
samochwalca, myślę, że bez Mirka (oj- 
tiec księcia, prezydent senatu) nie mógł 
by być księciem Czarnogórza nawet w 
clągu 24 godzin“, 


Podczas napadu na jego życie w 
1862 roku Mikołaj tak stracił głowę, że 
wywołało to oburzenie własnej jego mat 
kl, która uczęstowała syna ulewą epite- 
tów, nie dałących się w druku powtó- 
rzyć. Wkrótce potem zamachowiec zo- 
stał zabity w Konstantynopolu, a mor- 
derca zyskał przy dworze w Cetynji waż | 
że wpływy. 


Zbrodniarz. 


„Według mego przekonania — oświad | 
cza autor referatu — niema takiej (złej) 
sprawy, na którą by się nie odważył 
książę Mikołaj”. I przytacza taki przy- 
kład. Do Cetynii przyjechało w jakiejś 
sprawie trzech Czarnogórców, należą- 
cych do nieprzyjaznych księciu rodzin, a 
w ich liczbie był duchowrty, znany i ce- 
niony ze swego świątobliwego życia. 
Książę przyjął gości bardzo łaskawie, 
ale zaraz tego dnia, lub nazajutez zostali 
oni zabici w biały dzień ua ulicach Cety- 
nii, a zabójcy nie próbowali nawet ucie- 
kaé. Wzbudziło to wielkie i powszechne 
oburzenie, a opinia jednogłośnie askar- 
żała o to zabójstwo księcia i jego ojca 
wojewodę Mirka. Książę zaklinał się, że 
jest niewinnym; Mirko także. Wszyscy 
oczekiwali surowego wyroku, gdy na- 
gle po upływie 3 miesięcy zabójcy zosta 
li przyjęci do książęcej straży przybocz- 


nej, a jeden z nich został nawet udekoro- 
wany orderem. 


Oszust. 


Autor przytacza inny jeszcze przy- 
kład natury już... finansowej, Pewnego 
razu przysłano Rosji dla głodnych czar- 
nogórców zboże. Książę zapewnił rosyj- 
skiego konsula w Raguzie, Petkowicza, 
że „carski podarunek został rozdany 
wdzięcznemu narodowi“. Tymczasem 
konsulowie francuski i rosyjski donieśli 
do Konstantynopola, że zboże za wysoką 
cenę — zostało rozsprzedane. Od Petko- 
wilcza zażądano wyjaśnień. Ten zwrócił 
się do księcia, a w Cetynii długo łamali 
sobie głowę, aby znaleźć przyzwoity 
sposób wyjścia l! nakoniec odpowledzieli, 
że zboże Istotnie zostało rozsprzedane, 
lecz na rzecz utworzenia funduszu na 
wypadek przyszłego głodu. Naturalnie 
była to tylko fikcja. 

Analogiczny wypadek zdarzył się i 
z karabinami początkowo rosyjskiemi a 
potem | serbskiemi, ofiarowanemi Czar 
nogórzu. Za rozdanie tego oręża rząd 
książęcy ściągał specjalny podatek I 
przez czas dłuższy nie wiedzlano, że był 
to oręż darowany Czarnogórcom, 

Słabego charakteru, chociaż niezmłer 
nle ambitny, książę wiecznie pozostawał 
pod cudzym wpływem. W owym czasie 
takim suflerem był ojciec księcia, woje- 
woda Mirko, którego Piroczanin charak 
teryzuje krótko: „W złem przerasta go 
tylko jego syn rodzony. (ks. Mikołaj)” W 
oczach ludności Mirko, podówczas pre- 
zes senatu, uchodził za tyrana | gnęblcie 
la Czarnogórza. W dodatku był analfa- 
betą — nie umłał ani czytać, ani pisać, 

Wśród wyższych dygnitarzy | wogó 
le z otoczenia księcia wyróżniały się do- 

datnio tylko dwie osoby: matka księcia, 
|pczciwa | dobra kobleta | matka, księżna 
: f metropolita Itarjon Rogano- 


Jeszcze przed niewielu laty wielbłąd 
był „okrętem pustyni“, dźwigając zierp 
liwie na grzbiecie ludzi | towary śród 
piasków i kamieni pustyń ogromnych. 

Dziś jednak wypiera go coraz bar- 
dzięj samochód ciężarowy, jeszcze cierp 
liwszy, a przytem daleko mocniejszy. 
W samym Egipcie istnieje już obecnie 

około 15.000 takich samochodów, u- 
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wicz. Poza nimi wszystko co było uczci 
wem w Czarnogórzu — należało do opo- 
zycji, albo trzymało się zdala gd dwvru. 

Matka jednakże mało miała wpływu 
na księcia, a z metropolitą Ilłarionem, 
który korzystał z wielkiego miru w Czar 
nogórzu, Mikołaj był w nieustannej wal 
ce. 

Ciekawy opis zwyczajów dworskich 
w Cetynji podaje Piroczanin, podkreśla- 
jąc, że główną rozrywką oficjalnego 
Czarnogórza była gra karciana w dwor- 
cu ksłążęcym. 


Szuier. 


Zaraz po kolacji, t. j. o godzinie 6 wie 
czorem, w pałacu zbierała się ogromna 
gromada ludzi, począwszy od senato- 
rów i kończąc zwykłymi obywatelami, 
aby zagrać w karty. Śledząc tę grę z 
dnia na dzień, Piroczanin pisze, że nie by 
ła to gra wysoka, lecz że istniał zwyczaj 
książęcy „granła w karty na pieniądze 
bez pleniędzy*. 

Zwykle książę i Mirko sładall do gry 
z bardzo skromną sumką pieniędzy, a 
przegrawszy, ciągnęli grę na kredyt aż 
do chwili odegrania się I ogrania portne- 
rów. . 

„Chociaż trudno temu wierzyć — o- 
powiada Piroczanin — gra prowadziła 
się w sposób daleko nie dworski... Mir- 
ko często „pomagał sobie", 
adjutant księcia Wrbica jawnie oszuki- 
wał, wywołując często nakaz księcia, 
aby grał uczciwłe, Gra przeciągała się 
zwykle za północ”, 

Jednocześnie w czasie gry rozpatry- 
wały się | decydowały ważne sprawy 
państwowe, był to bowiem najlepszy 
czas do rzeczowych rozmów z księciem. 

Tak wyglądał dwór w Cetynji w cza 
sach młodości Mikołaja Czarnogórskie- 
go, którego Aleksander III uważał za je- 
dynego swego przyjaciela. 

BZU EEEE 


ŹZredukowane wielbłądy. 


trzymując komunikację z wnętrzem lą- 
du poprzez pustynie piaszczyste | bez- 
wodne, a skutkiem tego test, że przeszło 
20.000 wielbłądów straciło zajęcie, 

Ale, jak zapewniają, zredukowane 
te wielbłądy przyjęły z prawdziwie 
wschodniem poddaniem się losowi tę 
zmianę w istnieniu swojem. 


pierwszy | - 


nych aufórów. 


powstał w Anglii. 


Klub jest typowym wynalazkiem arm 
gielskim, Nigdzie też życie klubowe tak 
się nie rozrosło i nie doszło do podobneż 
ekscentryczności, jak w Anglii. 

Istnieją już tam takie kluby jak; Gru. 
basów, Brzydalów, Excentryków, Mik 
czących itp. najciekawszym bodaj z kla 
bów jest „Klub Wygwizdanych Auto- 
rów". Ustawa tego klubu — przestrze- 
gana z całą surowością — przewiduje 
kilka kategorii kandydatów do tego klu 
bu i odpowiednio stopniuje warunki ich 
przyjęcia, 

Oryginalna ta ustawa brzmi, jak na« 
stępuje: 

1) Autor, którego sztukę zdjęto z af:« 
sza drugiego wieczoru, zostanie przy- 
ięty do klubu przez głosowanie, więk- 
szością głosów. 

- 2) Autor, którego sztukę wygwizda- 
no na premjerze zostaje przyjęty do klu 
bu bez głosowania, na mocy samego 
faktu wygwizdania. 

3) Autor, którego sztukę wygwizda- 
no po pierwszym akcię, zostaje przy- 
jety do klubu z pewnemi honorami. 

4) Autor, którego sztukę wygwizda- 
no w czasie pierwszego aktu, tak że ko- 
nieczne było spuszczenie kurtyny, z0= 
staje przyjęty do klubu przez aklamację 
przy ogólnych powinszowaniach. 

5) Autor wreszcie, na którego sztu- 
ce publiczność zażądała zwrotu pienię= 
dzy za bilety, zostaje przyjęty do klubu 
bardzo uroczyście: dyktuje on sam mē- 
nu bankietu, urządzonego na jego cześć. 

Niewielka to coprawda pociecha dla 
wygwizdanego autora, ale | to lepsze, 
niż nie, 


Brak nauczycieli 
w Rosji sowieckiej. 


Zaprowadzenie przymusu szkolnego 
w Rosji sowieckiej, natrafia na poważ= 
ne trudności z powodu braku wykwa- 
lfikowanych sił nauczycielskich. Bar- 
dzo wielu nauczycieli wiejskich szkół 
powszechnych otrzymało wykształcenie 
na krótkich kursach, choć według obo- 
wiązujących w Rosji przepisów, każdy 
kandydat na nauczyciela szkoły po- 
wszechnej, powinien po absolwowaniu 
T-klasowej szkoły ludowej, ukończyć 
4-klasowe seminarjum nauczycielskie. 

W roku ubiegłym posiadała Rosja o 
gółem 207 takich seminariów, z których 
37 przeznaczonych było dla nauczycieli 
mniejszości narodowych. Ponieważ czę= 
sto się zdarza, iż nauczyciele szkół po- 
wszechnych opuszczają swe stanowiską 
z powodu niedostatecznych zarobków, ' 
czynniki miarodajne poleciły gminom 
wiejskim dostarczyć nauczycielom bez- 
płatnych mieszkań į paliwa. Prócz tego 
otrzymać ma każdy nauczyciel pa 5- 
letuiej służbie płatny urlop i specjalne 
diety, by mógł uczęszczać na kursy do» 
kształcające. 


NEETI e PIATE I ETA 


Model eleganckiej limuzyny Dorsay 519 A, nagrodzony pierwszą nagrodą na wystawie samochodowej w Mediolanie, 


 —--... 


— Człowicku, do sądu nawet przy- 
szedłeś tak pijany, że stać nie możesz? 
uści, bo wiem, że będę sie= 


dział.,, 
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OJCIEC POMSCIŁ HANBĘ CORKI. 
Właścicielowi majątku, który uwiódł iego 16-letnią 
córeczkę, rozpłatał siekierą głowę. 
Swiadk.em morderstwa był -leini pas(uch, kóry zawiańomił o wypadku policję 


dniowiecznych poglądach na temat wy- 
chowania. 
Anetka musiała więc bez wiedzy oj- 


Kielce, 10 października. Mimo jednak tak wielkiego powo- | 
16-letnia Anna Iwańska znana była| dzenia panna Anetka: prowadziła życie 
w całej okolicy ze swej urody, skromne i samotne, siedząc przez cały 


Załęcali się do niej starzy i młodzi,| dzień w domu i zajmując się gospodar- 


biedni i bogaci. a 


każdy starał się o pozyskanie ręki na- 


dobnej panny „Anetki“ 


kz ją nazywano w sferach złotej mło- 


dzieży kieleckiej, 


gr" wiiZ Pre 


stwem. 


nania lccz 
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"Krwawe zaloty wieśniaka. 
Wraz z dwoma braśmi napadł na rywala, poczem podpalił zagrodę. 
Zkrodnicze rodzeństwo zostało osadzone w areszcie. 


Lublin, 9 października. 

Trzej synowie zamożnego włościa- 
nina we wsi Płonowice pod Lublinem 
Feliks, Józef i Jan Wrona wtargnęli do 
domu sołtysa Mazurka, usiłując dostać 
się do pokoju, w którym znajdował się 
lego syn Jan. 

Napastnicy wyłamali drzwi i po- 
chwycili Mazurka w chwili, gdy usiło- 
wał wyskoczyć z okna. 

Po krótkiej walce napastnicy powa- 
fili go na ziemię i zadali mu kilki cio- 
sów nożami. Mazurek stracił przyto- 
mność. 

Wieść o napadzie lotem ptaka roz- 
szerzyła się po całej wsi, to też przed 
drzwiami domu sołtysa zgromadził się 
tłum wieśniaków, którzy postanowili 
nie wypuścić zbrodniarzy. 

Opryszki nie zlękli się jędnak prze- 
ważającej siły. Torując sobie drogę 
skrwawionemi nożami wydostali się z 
zagrody, 

Napastnicy oddaliwszy się o kilka- 
naście kroków zatrzymali się, przyczem 
jeden z nich oświadczył groźnie do ze- 
branych: 
eżeli zawiadomicie o napadzie 
policję, podpaliimy całą wieś. 

Mimo tej groźby, niejaki Stanisław 
Kuwałek, krewny sołtysa, który przed 
chwilą dowiedział się o bestjalskim na- 
padzie, puścił się za nimi w pogoń. 

W ślad za nim ruszyło również kil- 
ku innych śmiałków, jednakże nie udało 
się im pochwycić napastników, którzy 
skryli się w lesie. s 

Tėjże nocy w zagrodzie Kuwałka 
wybuchł pożar, który udało się dość ła- 
two ugasić. 

. Ponieważ zachodziło podejrzenie, iż 
zagrodę Kuwałka podpalili z zemsty 
trzej bracia Wronowie, policja tejże no- 
cy wdrożyła energiczne poszukiwania 
zbrodniarzy, które tym razem przynio- 
sły pozytywny rezultat. 

Zostali oni aresztowani. Przyznali 
się, iż napadu na sołtysa dokonali z na- 
stępujących pobudek. 


Bandyci chloroformiści 
czatują na schodach. 


~ Łódź, 10 październ'ka. 
14-letnia Adela Zylberszac (Gdań- 
ska 4) udała się wczoraj w odwiedziny 
do swego żonatego brata, zamieszkałe- 
go przy ul. Północnej 7. 
Gdy znalazła się na schodach w ciem 
mym kurytarzu, zbliżyli się do niej nagle 
iacyś osobnicy. | 

— Gdzie pani 
szepnął jeden z nich. 
Zylberszacówna omal nie ze- 
mdlała z przestrachu. Nim zdołała zor- 
jentować się w sytuacji napastnicy we- 
pchnęli jej do ust chustkę nasiąkniętą 
chloroformem. Młoda niewiasta padła na 
podłogę, nie stawiając już opryszkom 

Oporu. 

Napastnicy wydarli jej z ręki sakiew 
kę, w której posiadała 40 złotych oraz 


ma pieniądze? — 


złotych, poczem rzucili się do ucieczki. 

Energiczne poszukiwania śmiałych 
opryszków nie przyniosły dotychczas 
żadnych rezultatów, 


paczkę zawierającą firanki wartości 166 


Jeden z braci Wronów kochał się| Mązurka grożąc mu, iż go zabije, jeśli 


w córce zamożnego gospodarza 
Płoszowice, Zygmunta Felińskiego. 


Dziewczyna obdarzała go również 
uczuciem, lecz gdy ostatnio zapałał ku 
niej miłością młody Mazurek poczęła 
się wahać w wyborze pana swego 


serca, 


wsi|nie przestanie zalecać .się do dziewczy- 


ny, ten jednak nie chciał słyszęć o tem. 


Rywal postanowił przy pomocy 
swych braci zamordować Mazurka. 


Aresztowani przyznali się również 
do usiłowania padpalenia zagrody Ku- 


Wrona kilkakrotnie zwracał się do' wałka. 


KU” 


Tragiczna miłość łódzkiego 


robotnika. 


Zakochał się w kochance groźnego włamywacza, 
- Miłość swoją przypłacił życiem. 


Łódź, 10 października. 

P. Józef Kołduniewicz, robotnik jed 
nej z fabryk łódzkich bawiąc przed kil- 
koma miesiącami w Lublinie zapoznał 
się tam z 18-letnią Józefą Bednarczy- 
kówną w której zakochał się po uszy. 

Nie mogąc się z nią narazie pobrać, 
Kołduniewicz prowadził z nią korespon 
dencję, prócz tego zaś, gdy tylko mógł 
zwolnić się od pracy na przeciąg kilku 
dni, wyjeżdżał do Lublina. 

Dziewczyna obdarzała go swem u- 
czuciem, jednakże nie była zadowolona 
z częstych jego przyjazdów. 

Kołduniewicz daremnie pytał ją dla- 
czego nie chce, by jej odwiedzał. 

Dziewczyna milczała, jak grób. 

Przed trzema dniami Kołduniewicz 
przyjechał znów do Lublina udając się 
natychmiast na przedmieście Bronowi- 
ce, gdzie zamieszkała jego narzeczona. 

Bednarczykówna ze łzami w oczach 
prosiła go, by natychmiast wrócił do 
Łodzi. F 

Nie dawała żadnych wyjaśnień. 

, Powiedziała tylko, iż jacyś osobni- 


Z nożem 


cy, którzy teroryzują ją, nie chcą w ża- 
den sposób dopuścić do projektowanego 
małżeństwa. 

O godzinie 11 w nocy Kołduniewicz 
opuścił jej mieszkanie. . 

Gdy znalazł się na odłudnej ulicy 
zbliżyli się doń trzej jacyś osobnicy. 

— Już więcej nie zobaczysz Józł — 
rzekł doń groźnie jeden z nich. 

Kołduniewicz obawiając się napast- 
ników przyśpieszył kroku. 

Przytrzymano go jednak i jeden zm 
robotników pchnął go nożem w pierś, 

Ranny zalewając się krwią padł na 
ziemię i począł wzywać pomocy. 

Rozwścięczeni opryszki zadali mu 
nożami kilkanaście ciosów, poczem rzu 
cili się do ucieczki. 

Zastąpił im jednak drogę policjant 
zaalarmowany krzykami napadniętego 
i ujął dwóch. 

Byli to Józef Gilewski oraz Antoni 
Walczak, znani policji * miejscowej — 
włamywacze. 

anann Kołduniewicz zmarł w szpi- 
talu. 


+. 


na ojca. 


Potworna zbrodnia młodocianego złodzieja. 


Łódź, 10 października, 
Michał Zorek w dzieciństwie już 
zdradzał zbrodnicze instynkty. Znajdo- 
wały one wyraz w ztęcaniu się nad 
zwierzętaniu i dokuczaniu młodszym i 
słabszym dzieciom z Walczewa pod Ło- 
dzią, gdzie zamieszkiwali jego rodzice. 
Mając lat 14 w całym Walczewie 


'|cieszył się sławą okrutniką i sprytnego 


złodzieja. Zorkowie mie mogąc się 
z tym stanem rzeczy pogodzić, prośbą 
i groźbą, perswazją i karą daremnie 
starali się wywołać w chłopcu poprawe. 
Wreszcie obity któregoś dnia, okradł 
szy rodziców zginął bez wieści. Wałę- 
sał się po całej Polsce, aż za jakieś prze 
stępstwo dosta! się do więzienia. Tam 
dokończył swej edukacji przestępcy. 
Odzyskawszy "wolność, Mieliał roz- 
począł wędrówkę po wsiach, kradnąc, 
gdzie się co dało. W jednej z wsi schwy 
tano go na kradzieży, i znowu oddano 
w ręce policii. Dzięki spryłowi udało 
mu się zbiec z gminnego aresztu. 
Obdarty, brudny i głodny, mając za 
sobą pościg policji, zapukał do zagrody 
rodziców. Przyjęto go z otwartemi rę- 


przyzwojtą odzież. Ale marnotrawny 
syn wiedział, że. w zagrodzie ojca po- 
zostać nie może. To też nocą, gdy cały 
dom pogrążony był we śnie, bez szele- 
stu powstał z.posłania, otworzył kufer i 
skradł ojcu kilkaset złotych. 


Już miał opuścić mieszkanie, gdy 
obudził się Zorek. Starzec momentalnie 
domyślił się, że syn dokonał kradzieży. 
Wstał z łóżka, zajrzał do kufra: pienię- 
dzy nie było, W międzyczasie wyrodny 
syn wybieg! na podwórze. | 


Ojciec puścił się za nim w pogoń. 
Dogonił go'n bramy i pochwycił z tyłu 
za ręce, Lecz silny młody parobczak 
wyrwał się ojcu i rzucił się nań z no- 
żem wydobytym z kieszeni. 


Zanim nieszczęśliwy starzec zdołał 
się zorientować już spadły nań morder- 
czę ciosy. Ugodzony Kilkakrotnie w 
piersi padł nieprzytomny na ziemię, — 
A syn — zbrodniarz z pieniedzmi ojcow= 
skiemi znikł w cieminościach nocy, Sta- 
rego Zorka znaleziono. dopiero naza- 
jutrz. Stan jego jest beznadziejny, Za 
żbrodmiarzem wszczęła poszukiwania 


koma. Nakarmiono, umyto i ubrano w | policja. 


Nie czyniła tego z własnego przeko 


do siedzenia w domu zmuszał ją ojciec, 
człowiek o surowych obyczajach I śre- 


ca 
wykradać się wieczorami na dancingi 
I włeczorkł 

w czem pomagała jej pani Iwańska, Ko- 
bieta o poglądach bardziej postępowych 
i liberalnych. 

Wczasie jednej z takich zakazanych 
wycieczek 
Anetka poznała na pewnym wieczorku 

33-letulego Józefa Więczaka 

właściciela majątku ziemskiego pod 
Kielcami we wsi Kanonia. 

Szesnastoletnia dziewczynka nczy= 
niła na tym zawodowym donżuanie G< 
gromnie sympatyczne wrażenie i mów 
wiąc językiem popularnym 

„wpadła mu w oko“, 

Więczak, 

kielecki pożeracz serc nlewieścich, 
pomimo, iż miał żonę i dzieci, lubił od 
czasu do czasu nawiązywać romansiki 
z nieletniemi dziewczynkami, które u 

sidlal pięknemi słówkami | obletnica- 
mil, a. potem je porzucal. 

Anetka nie znała go przedtem, 
odnosiła się więc do niego z pełnem z4e 
ufaniem 
tembardziej, że Więczak oświadczył łej, 
iż jest kawalerem i szuka właśnie żony, 
która mogłaby zająć się jego rozległem 

gospodarstwem... 

Dziewczyna czuła się szczęśliwie! 

Wszak wszyscy będą jej zazdrościl, 
gdy wyjdzie za dziedzica! 

Pewnego dnia  Więczak zaprosił 
Anetkę do mieszkania jednego ze swych 
kolegów, gdzie jak oświadczył mają się 
wesoło zabawić z okazji urodzin kolegi. 

Anetka, wierząc święcie swemu ado 
ratorowi, poszła z nim do obcego miesz 
kanla, gdzie jak się później okazało 

nikogo nie było, 

Więczak nie ździwił się tem bynaje 
mniej i oświadczył, że prawdopodobnie 
kolega zaraz wróci z miasta. 

Usiedli oboje na kanapie, 

W pewnej chwili Więczak rzucił stę 
na Anetkę, 

ściągnął 'z nlej odzież 
i powalił ją na *ziemię. 

Dziewczyna broniła stę jak mogła, 
lecz wkońcu zabrakło jej sił I zemdlała... 

Więczak, korzystając z omdlenia 
dziewczyny 

dokonał na niej gwałtu... 


ER | W zad amy iwo) a 


Nieszczęśliwa dziewczyna, po powra 
cle do domu ze łzami w oczach opowie: 
działa wszystko matce. 

W domu powstała Sodoma i Gomora 

Ojciec rzucił się na dziewczynę I 
_  zabiłby ją z pewnością, 
gdyby matka nie stanęła w jej obronie. 
Duma jego nie mogła jednak znieść 
hańby córki. i 

Postanowił popełnić samobójstwo, 
lecz w porę udaremniono jego zamiary. 

Wobec tego Iwański, dowiedziaw- 
szy się o adresie Więczaka 

udał się do niego 
i począł na jego polu rozkopywać kar- 
tofle. i 

Więczak widząc obcego człowieka, 
kradnącego kartofle, rzucił się na nie- 
go z kijem wówczas 
Iwański podniósł siekierę 1 rozpłatał 

Więczakowi głowę. 

Po dokonaniu mordu zbiegł, 

Świadkiem morderstwa był jednak 
6-łetni pastuszek wiejski, który doniósł 
'0 zbrodni policii. 

Iwańskiego aresztowano. 

Więczak został zabity ną miejscu. 


„Str. 4 


— Okazuje się, że nawet Atgtist Ža- 
feski, nasz minister spraw zagranicz- 
nych, ma kłopoty mieszkaniowe, 

= Skąd taki wniosek?... 

,— Bo w expose swojem na komisji 
mówił z ogromnym naciskiem, że prze- 
dewszystkiem żależy mit na pokoju... 

mwN 


Na deser. 


Dwie koleżanki spotykają się na 


y. 

— Sama jesteś? 
— Sama!.. 

' SĄ gdzie twój komipożytor oparete 


=> No, wiesz... Na operetkach to on 
się jeszcze troszkę zna, ale w spra- 
wach muzyki kameralnej jest zupełnym 
dyletantem.. 


ró 

Lolek w żaden sposób nie chce stu- 
chać matki, 

Nie można sobie dać z fim rady. 

— Lólku, będziesz minie słuchał, czy 
üle! — denerwuje się matka. Ms 

= Nie!.. Mama myśli, że ja jestem 
tatusiem? „. 

I uciekł z pokoju... No? ha 


ry 
Działo się to w zamknietym gabine- 


u, 
Ona: Ach, mój najdroższy, będzie- 
my razem stali w. tym róku pod choin- 


ką!... 

On: Tak, 6 ile do tego czasu się po- 
blerzemy.. Ale zato potem czeka nas 

róż dó Włoch... 

Ona: Tak, o ile do tego cząsu nie 
weźmiemy rożwodit. 

20 z 

Rozmowa toczy się w bardzo inte- 
figentnym EU Ska 

— Pan jest przecież zoologiem, pra- 
wda?... A więc, proszę pana, w jaki spo 
> odróżnia się młodą kurę od starej, 
Co?... 
— Bardzo łatwo... Po zębach! 
— Ależ, kury nie mają przecież zę- 


— Ale pan chyba mal... 
ex 


ge 

Kon I Steln są na maskaradzie. 

Nagle przechodzi obok nich prześli- 
czna maseczka, kierując się w stronę 
drżwi. 

Kon nic nie mówi, podaje rękę Stei- 
nowi I ucieka za maseczką., 

— Dokąd pędzisz?... — stara się go 
=] Jeż Stein, — Przecież deszcz pa 


Kon nie słyszy. 

Przy garderobie maseczka odsłania 
swe oblicze. 

Po upływie minuty Kon wraca na 
górę i mówi do Steina: - 

— Jeszcze nie przestało padać, wi- 
działeś? „. 

xy 

Wczoraj przychodzę do sąsiadów i 
oytam małego Heńka: 

— Gdzie jest twoja mała siostrzycz- 
ka? 

— Leży w łóżku... 

— Już śpi?... 

— Nie, złamała nogę... 

— W jaki sposób? 1... 

— To było tak... Założyliśmy się 
kto z nas wychyli się dalej przez okno 
| ona wygrała zaklad! 

smi 
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Kfo chce być szoferem, niechaj uważnie przeczyja 
poniższy wywiad z p. inżynierem Jastrzębskim. 


Łódź, 10 października. |skiej, lub ukończenia koncesjonowanej Szoierem może być tylko kandydat 
Ruch samochowy, który do niedaw- | szkoły szoferskiej. jo nieposzłakowanyin charakterze i ucz- 
na źnajdował się jeszcze w naszym kra Od kandydatów pragnących otrzy- Ciwości, wobec czego przed przystą- 
ju w powijakach, rozwija się coraz bar-| mać Świadectwo gentlemańskie — świa Pi?niem do egzaminu o kandydatach 
dziej, a nawet w Łodzi, która pod wieloj dectwa praktyki nie są wymagane.: zbierane są dane, 0 pr owadzeniu SiG ich 
ma względami przypomina głuchą pro- | Gentlentańskie prawo lazdy otrzymać Í W fazie ujawnienia, iż dany osobnik 
wineję, rozwój automobilizmu postępuje | może właściciel samochodu, względnie "Pia Się często, względnie, że popełnił 
stale naprzód, czego dowodem powięk-| amator nie zamierzający poświęcić się, "adużycia lub przestępstwa, do e€gza- 
czająca się stale ilość autodorożek, nie| zawodowo szoferstwi. minu się go wególe nie dopuszcza, 
mówiąc już o prywatnych samochodach.|  Fgzątmin składa się z teorii i prakty-| Przeciętnie, w województwie łódz- 
Dość znaczna ilość szkół kierow- | py kiem, przybywa około 10 szoferów ty- 
ców samochodowych oraz liczne grU-|  Teorja zawiera znajomości konstru- godniowo, co nawet stwarza częściowo 
py kandydatów, zarówno zawodowców |kcji samochodów, przepisów  bolicyj- bezrobocie, gdyż na podstawie staty= 
jak i gentlemanów, przystępujących do| nych oraz wiadomości z zakresu ele- | styki stwierdzone, iż nowych samocho 
egzaminu, świadczą dobitnie o zaintere- | ktryczności samochodowej. Praktyczny | (ów przybywa miesięcznie około 10. 


sowaniu się naszego społeczeństwa ru- egzamin polega na jeździe po ulicach Pod względem praktyki, mniej wię- 
chem samochodowym i to też dało nam | miasta, od najspokojniejszych do najru-|cej trzecia część zawodowych kandy- 
asumpt do zwrócenia się do p. inż. Ja-| cniiwszych, na wjazdach i wyjazdach, | datów, nie posiada przygotowania szkol 
STRUGA, przysięgłego TZECZOZNAW | przodćm i tyłem, z bram i garażów Oraz | nego, pozostali posiadają Świadectwa u- 
cy przy komisjach samochodowej i €-| zdejmowania i montowania gum. kończenia jednej z kilku szkół znajdują- 
gzaminacyjnej przy urzędzie wojewódz Od amatora mie jest wymagana zna» |CyCh się na terytorium województwa. 


kim, oraz kierownika firmy „Pierwsze 
łódzkie towarzystwo samochodowe inż. |jomość konstrukcji samochodów, jedy- 


Jastrzębski | S-ka“ przy ul. Targowej nie przepisów policyjnych i praktycznej 


nut. 55, który dokładnie określił nam spo jazdy. 
sób i iormę egzaminów szoferskich. Po skończonym szczęśliwie egzami- 
— Egzaminy szoierskie odbywają nie, kandydat otrzymuje świadectwo i 
się co tydzień w środę, wyjątkowo in-| Ha prawo jazdy na mieście, które jed- 
nego dnia I to jedynie w wypadku zgło- fak może mu być odebrane na krótszy 
szenia się większej ilości kandydatów. |lub dłuższy okres czasu, w razie więk- 
Przed egzaminem kandydaci składa- | SZEI ilości protokułów, kierowania Saro 
ją podania, z załączonem świadectwem chodem w stanie nietrzeźwym, lub też 
lekarskiem, świadectwem urodzenia, 0-|na mocy wyroku sądowego. 
raz świadectwem 6-rmiesięcznej prakty Wypadku zupełnego pozbawienia 
ki warsztatowej i 3-miesięcznej szoter-|prawa jazdy w Łodzi jeszcze nie było. 
TONE CZATY E DEET Z PEARED 


Zagadka śmierci wsamochodzie 


Wypadek, morderstwo, czy wyrafinowane 
samobójstwo. 


Dziennikarze prowadzą śledztwo. 


Sam Sherlok Holmes nie miał nigdy |sąsiedniej wioski zawołać policję, która 
tak trudnej zagadki do rozwiązania, jak |po kilkunastu minutach przybyła na miej 
tragedja, którą zmuszoną jest zajmować |sce katastrofy. i 
się policja w Bedford w Anglii, Auto jeszcze stało w płomieniach i 

Lindsay Marshal, tęgi i zdrowy męż- |policja zobaczyła postacie małżonków, 
czyzna 45-letni, z zawodu hodowca ja-|przytulonych dó siebie t siedzących na 
rzyn i owoców 'w małej wiosce w oko-|poduszkach. Ciała były już zwęglone. 
licy Bedfordu, znany i lubiany powszech | Lecz — rzecz dziwna — od samego po- 
nie, był razem że swą przystojną i ele- czątku tragedji, nie zauważono żadnego 
gancką żoną Ewą, zapalonym sportow- | krzyku lub wołania o pomoc. Dla jakich 
cem, a szczególnie poświęcał oboje du-|przyczyn małżonkowie nie wyskoczyli 
żo czasu na wycieczki automiobilowe.|z auta, gdy zaczęło się palić? Nic — z 

Małżeństwo, będąc w warunkach ma |pierwszych spostrzeżeń — nie robiło 
terjalnych bardzo dobrych, należało do| wrażenia, aby nie mogli byli się rato- 
lepszych sfer towarzyskich okolicy, —| wać. s 
Dnia 29 września małżonkowie opuścili Ogień, jak później stwierdzono, po- 
autem o godz, 11 wieczorem Bedford, |wstał nie w zbiorniku benzyny, lecz w 
aby wrócić do domu, oddalonego o 15 ki| karoserji. Również nie można było u- 
lometrów od miasta, gdzie przy własnej | wierzyć, aby byli zostali zabici przy 
willi mieli posiadłości i folwarki. zderzeniu ze słupem telegraficznym, 

Droga, którą musieli jechać, była zu-| gdyż radjotor ledwo dotykał drzewa. 
pełnie opustoszała, bez zabudowań ; pro | Nie było więc żadnej widocznej katastro 
wadziłą przez pola. Około godz. 12 w |fy, która mogłaby być przyczyną bezpo 
nocy, wieśniak, pełniący służbę stróża średnią tej wstrząsającej tragedji. 
na folwarku, nie mogąc się doczekać po-| Następnego dnia zrobiono też dziwne 
wrotu państwa, wyszedł na drogę i W|odkrycie, W małej odległości od miej- 
odległości może 500 metrów, spostrzegł | sca, gdzie auto zostało spalone, na dró- 
ogromne płomienie. dze, po której małżonkowie Marshal po- 

Pospieszył na miejsce pożaru | zoba- | przednio przejeżdżali, znaleziono nałado 
czył palące się auto swego pana, leżące | wany rewolwer. 

w małym strumyku, który płynął Jeden z naboi został wystrzelony; 
wzdłuż drogi, z radjatorem opartym 0|stwjerdzono, że broń ta była własnością 
słup telegraficzny. harshala. Lecz ten fakt nietylko że nie 

Płomienie były tak gwałtowne, że|wyjaśnia sprawy, lecz czyni ja jeszcze 
chłop się nie mógł zbliżyć. Nie mogąc|w większym stopniu tajemniczą. 
sam zabrać się do ratunku. pobiegł do „Evening News”, który na swoją fẹ- 

A CZENIE |Kkę prowadzi śledztwo, zapytuje: Kobie- 

Mr. Speed odbywa autem podróż | 2 Żyła jeszcze, gdy auto się zapaliło? 


© aten ufo. olać ok GEE co zostal Jedynie zawdzięczajac przypadkowi, że 
naokoło świata. zabitą. CSM KOATA o rozny- | zacięia mu się kuła w magazynie, Żyję 


Dojechawszy do jakiegoś większego | stem? A w takim razie, jak umarł Mar- | dotychczas. 


Kandydaci z prowincji muszą na e- 
gzamin bezwarunkowo przybywać da 
Łodzi, jedynie w wyjątkowym wypad- 
ku, gdy w danem mieście na prowincji 
zbierze się większa ilość kandydatów 
— komisja egzaminacyjna wyjeżdża na 
prowiticję. 


Zasadniczo każdy kandydat pragnie 
otrzymać prawo kierowania samocho- 
dami osobowemi, jednakże posiadane 
przez niego kwalifikacje i wiadomości 
nie zawsze pozwalają na wydanie mu 
takiego świądectwa. W tym wypadku 
otrzymuje on prawo kierowania autos 


co jest bezwątpienia łatwiejsze, 


Niektórzy jednak zupełnie padają 
przy egzaminie I muszą zdawać gd 
po raz wtóry po upływie kilku mie» 
sięcy. 

Pada przy egzaminie zupełnie, około 
15 — 20 procent, zaś około 30 procent 
otrzymuje niższe kategorje, Kandyda- 
ci nie znający zasad elektryczności, wą 
góle nie mogą otrzymać prawa kiero 
wania samochodem osobowym. Kandy 
daci, którzy otrzymają niższe kategorje 
mają prawo po upływie określonego ter 
minu poprawiać się na wyższą. 


Po skończonym egzaminie i otrzy 
maniu świadectwa, szofer nie jest jesz- 
cze w pełnym znaczeniu tego słowa 
szoferem. Musi się jeszcze wiele uczyć, 
by móc zasłużyć na to miano. 


Interlokutor nasz porównał szofera 
z lekarzem, który po skończeniu uńiwer 
sytetu i otrzymaniu dyplomu, musi dłu- 
go praktykować nim zostanie speciali- 
stą, è 


O e e e a 


zbyt przyjemnych rzeczy — oświadczył 
w końcu p. inż. Jastrzębski — a to ze 
względu, iż przedewszystkiem członek 
komisji egzaminacyjnej, który musi sie- 
dzieć w samochodzie podczas egzami- 
nu, ryzykuje tem, Iż niedoświadczony 
kierowca może go wywrócić wraz z an 
tem, a po drugie naraża się na nieza- 
dowoieęnie kandydatów „spalonych“. 
— Miałem nawet wypadek — ciąg 
nie z uśmiechem nasz rozmówca, — 
gdy „spałony”* kandydat wyjął z kicsze 
ni rewolwer i zamłerzał mnie zastrzelić, 


LL aaa zn ONA w Z 


yt r doo shal? Żył on jeszcze, gdy płomienie o0-| Na zakończenie dodam jeszcze, iż u 
— Gdzie jesteśmy?... toczyły auto, lub nie? Oto pytania, na Horan z z zed 
W Brukseli. które dotychczas władze nie odpowie- |"zad wojewódzki w Łodzi wydał do- 
— Nie chodzi mi o szczegóły... Py-|dzjeć nie umieją. Na razie dowiedziono, |tycliczas 1850 świadectw, z czego ciko- 

am w której części świata jesteśmy?... |że stan finansowy Marshala nie był tak |ło 200 amatorskich, SUM. 

Zebrał — Ku-ku |Iświetny, jak ogólnie sądzono. FP 


busem względnie autem ciężarowem, 


— Egzaminowanie nie należy do' 


Będziecie wszyscy ziewali 


przy czytaniu poniższego artykuliku. 


Nie diatego, że jest nudnv, lecz ze zgoła imnych 
powodów. 


Naogół panuje pogląd, że ziewamy 
ze zrięczenia, wyczerpania, lub nudów. 
| rzeczywiście najwięcej tak bywa: zie 
wamvy. gdy mamy ochotę spać, lub gdy 
znajdujemy się w dusznym pokoju, któ- 
rego zgęszczone powietrze nas nudzi. 


« Ale często ziewanie bywa właśnie 
objawem pewnego naprężenia nerwó- 
wego. Zdarza się np. że człowiek gra- 
jący w karty z natężeniem oczekuje ru 
chu partnera, od którego zależy jego 
własna wygrana. Stara silę, jaknajmniej 
okazać swe zdenerwowanie ; nagle — 
ziewa. Nie nudzi mu się w tym momen=+ 
cie z pewnością; anisteż nie był znużo+ 
ny. Ale pod przymuszoną maską oboję:- 
ności, serce jego biło szybciej, odczitwał 
potrzebę silnego zaczerpnięcia powic-= 
trza į stąd ziewnięcie. 


Inny przykład. Pewien nieśmiały i za 
kochany młodzieniec znalazł się poraz 
pierwszy sam ha sam że swoją ukocha 
ną. Pragnął był wykorzystać tę chwilę, 
by jej wyznać swą miłość, a j ona z nie- 
cierpliwością oczekuje tego wyznania. 
Ale młodzieniec nie może przełamać 
swej nieśmiałości; następują w rozmo- 
wie długie pauzy, podczas których każ 
de z nich, słyszy uderzenia własnego 


serca; nagle ukochana młodzieńca — 
ziewnęła, 

Nieśmiały adorator jest zrozpaczony. 
Sądzi on, że obecność jego tak nudzi wy 
brankę jego serca. Tymczasem jest prze 
ciwnie. | 

Oczekiwanie i napięcie wprawiły 
dziewczynę z zdenerwowanie, którego 
nie chciała po sobie pokazać, Stłumiony 
oddech przerodził się w nagłe ziewanie. 

To samo ziawisko obserwować może 
egzaminator, któremu student ziewnie 
nagle podczas pytań, lub opowiadający 
jakąś ciekawą historję, którego słucha- 
cze muszą ziewąć w najbardziej interesu 
jących momentach. Napięcie i gorączko 
we zalnteresowanie sprawiają, iż ludzie 
ci zapomianją prawidłowo oddychać, 
czego rezultatem jest ziewanie, 

Ziewanie bywa czasem objawem cho 
robowym. Bywają ataki ziewania przy 
silnej histerji, stanach gorączkowych, a 
nawet w chorobach żołądka. 

Powszechnie wiadomo, iż zlewanie 
jest zaraźliwe. Wystarczy niekiedy sły- 
szeć tylko o niem, by zacząć ziewać. 

` To też nic nie byłoby dziwnego, gdy- 
by czytelnik niniejszego artykuliku, po 
przeczytaniu go ziewnął sobie z całego 
serca. 


Długi Vanderbilta. 


Zostawił 5.000.000 dolarów, a dugi jego wyno- 
szą drugi raz tyle, 


Gazety amerykańskie donoszą: 


dząc zresztą życie bardzo wystawne, a 


We wrześniu ubiegłego roku umarł|przytem bardzo wesołe, zdołał jeszcze 
w Nowym Jorku, lat 45 liczący, Regi-|zachować tak znaczną „resztę“. 


mald Vanderbilt. Należał on-do znanej 


cieli w Europie I Ameryce, przewyższa- 


wynoszący 5,000,000 dolarów. 


Później dopiero wykryło się, że dłu- 


Ponieważ wiedziano, że odziedziczył | ją w dwójnasób spadek, jaki zostawił 
przed dwudziestu laty 8,000,000 dol. | swoim krewnym. 


wtajemniczeni w tę sprawę dziwili się 
bardzo, że ten miljoner, który nic nie ro 
bił, a tylko wydawał pieniądze, prowa- 


OTWARCIE 


Czerwona 
£ GARSONJERA 


Odszukała numer domu. Dwupiętro 
wa kamienica dopiero co wykończona. 
Wszystkie mieszkania były jeszcze pu- 
ste, prócz tego na pierwszym piętrze. 
irka spojrzała w górę. 

— Ktoś tam jest... — pomyślała i 
zawahała się przez chwilę... — Ale pój 
dę — wszystko jedno... Jeśli gości ko- 
goś u siebie, to z pewnością — kobietę... 
Będzie o jedno nieszczęście mniej.. A 
zresztą — może jest sam... 

Myśli te tłukły się pośpiesznie pod 
czaszką Bertonówny, gdy naciskała 
dzwonek przy bramie, 


Upłynęło sporo czasu, aż wąsata 
twarz zaspanego dozorcy wyirzała 
przez szybkę. 

— Do kogo? 


— Da pana Kranca. s 
Szczęknęły zardzewiałe zawiasy. 
Cerber był widocznie dobrze opłacany 
przez jedynego lokatora, 


w niedzielę, dnia 10 października r. b. 
o godzinie 11-ej w południe 


GOSPODARSKOHYGJENICZNEJ 


W ŁODZI. 
Al Kościuszki 73, 75, 77, „Targ Rzemieślniczy*, 


gdyż „przy-|przytknąwszy ucho do drzwi. 


Obecnie toczy się ciekawy proces 
przeciw sukcesorom o zapłacenie dłu- 
gów Reginalda Vanderbilta. 


Dziś 
WYSTAWY 


„(XPRESS MED HELNYS ; 


or 5 


Płacą za ukąszenie węża, 
by zdobyć w aptece butelkę whisky. 


Barwne obrazki z życia „suchych* yankesów. 


Miasteczko Newbury leży nad gra- 
nicą kanadyjską wśród lasów, do któ- 
rych zjeżdżają zdaleka myśliwi na po- 
lowanię na małe brunatne niedźwiedzie. 

Przed niedawnym czasem pewien 
dziennikarz paryski przybył do New- 
bury w towarzystwie amerykanina, 
swego znajomego, którego poznał w ze 
szłym roku w Bretanji i z którym się 
zaprzyjaźnił, Zajechali do hotelu Niaga- 
ra, czekając, aż z Nowego Jorku nadej- 
dzie wszystko, potrzebne do ekspedycji 
myśliwskiej w lasach, mającej trwać 
kilka tygodni. 

— Pomyśleć, — mówił amerykanin, 
— że o kilka kilometrów, w Kanadzie, 
można dostać najlepszej whisky, gdy 
tutaj musi człowiek żłopać mrożońą 0- 
ranżadę i inne słodkie paskudstwa. 

— Przecież jest publiczną tajemni- 
cą, — odparł francuz, — że pomimo pro 
hibicji, na całym obszarze Stanów Zied 
noczonych można dostać alkoholu, po- 
chodzącego z kontrabandy. 

— Naturalnie, ale właśnie teraz w 
Newbury od kilku dni bawi kilku agen- 
tów dla śledzenia przemytników i ani 
mowy niema, żeby człowiek mógł gdzie 
kropnąć szklankę najpodlejszej wódki. 

"Popołudniu tęsknota za szklanką 
whisky tak zmogła amerykanina, że za- 
ciągnął swego przyjaciela do apteki, — 
Aptekarz był w dodatku bandażystą, 
perfumiarzem i fabrykował lody. 

— Dzień dobry, czuję się dziś bar- 
dzo źle, — odezwał się, wchodząc do 
apteki amerykanin. 

— Co panu brakuje? — zapytał 
aptekarz. 

— Tak, pragnąłbym się napić whisky 

— Drogi panie, nie mogę panu dać 
szklanki whisky, dlatego, że pan chory. 
Gdyby pan przynajmniej dokładniej 
wiedział, co panu brakuje, no, to jesz- 


ZE... 

Amcrykańin pomyślał przez chwilę, 
a potem wykrzyknął radośnie: 

— Ależ tak, to nic inńego nie nioże 
być. Jestem ukąszony przez węża. 

— Gdzie? — zapytał amęrykanin, 
lesie. 

— Pytam, w którem miejscu ciała? 

— Aha, tutaj. 

Amerykanin odpiął ubranie i pod 1e- 
wą piersią ukazał jakąś plamkę, 


— 


JULJAN STARSKI. 


> 


jal“ Irkę bardzo życzliwie I oświetlił na 
wet specjalnie klatkę schodową. 

— Dziękuję — bąknęła Bertonówna 
i wsunęła mu do ręki srebrną złotówkę. 

Zatrzymała się przed drzwiami Í prze 
czekała chwilkę, póki światło na scho- 
dach zgasło. Przez ten czas zdołała 
zauważyć, że drzwi były zlekka uchy- 
lone. £ 

Odemknęła je lekkim pchnięciem 1 
weszła do przedpokoju. Pamiętała z 
poprzednich „wizyt rozkład mieszkania. 
A więc w głębi — drzwi, prowadzące 
do mieszkania. 

Podpełzła ku nirn cicho na palcach, 
Stanęła — dziwnie zaskoczona. 

Z pokoju dochodziły łagodne dźwię- 
ki pianina, Ktoś grał lekko, powiewnie 
„Preludium deszczowe” Chopina. 


od klucza, ale przeszkodził jej w tem 
tkwiący w zamku klucz. 
Bertonówna zdawała się zupełnie za 


pominać o celu swej wizyty, wschłu- 
chując się zachłannie w tony pianina. 

Wielki smutek i jakiś piekący żal 
wżarł się w serce | tłoczył jak ciężki 
głaz, jak tęsknota za minionem bezpo- 
wrotnie szczęściem. Jak owo rozpłaka 
ne „Preludjum deszczowe” jęczała z ża- 
lu dusza Irki... 

Ale rychło opamiętała się dziewczy- 
Day 

Wyciągnęła z torebki broń, położy- 
ła palec na cynglu i... 

Nagle stało się coś nieoczekiwane- 
£O... 
Za drzwiami gruchnął wystrzał — 
potężny jak eksplozja. 

Po nim — straszny, rozdzierający 
krzyk kobiecy. Umilkły nagle tony pia- 
nina, rozbryzgując się w powietrzu jak 
rozbite szkło. 

I znów straszny krzyk — krzyk ko- 
biety — jednak już cichszy, przytłumio- 
ny i — drugi wystrzał. 

Irka, idąc za pierwszym odruchem, 


Monotonnę akordy rozlewały się do-| rzuciła się do ucieczki, 


koła i wdzierały się do duszy Irki. 
— To gra kobieta... — pomyślała, 
Próbo- 


Nie zapomniała w pośpiechu wei- 
śnąć rewolweru do torebki. 
Zbiegła jak szalona po schodach i 


Aptekarz poprawił okulary, przysu« 
nął nos do wskazanego miejsca i wy- 
rzekł: 

— Niech pan nie zawraca głowy, to 
jest najzwyczajniejszy pieprzyk. 

Amerykanin zrobił tak żałośliwą mis 
nę, że aptekarz odezwał się ze współ- 
czuciem: 

— Ostatecznie nie mam panu za złe, 
że pan chce dostać pół butelki whisky. 
Dam panu radę. Niech pan idzie do me- 
go znajoniego, który się nazywa Mac 
Cobra f jest agentem wyborczym. Cho- 
wa òn węża, zupełnie niejadowitego. — 
Niech pan pozwoli się ukąsić, wróci pan 
do mnie ze śladami ukąszenia, a wtedy 
panu z czystem sumieniem będę mógł 
sprzedać pół butelki whisky. Proszę 
jednak całą sprawę załatwić dyskretnie, 

W pół godziny amerykanin ze swym 
przyjacielem byli w mieszkaniu Mae 
Cobrego. 

Gospodarz, posłyszawszy, o co idzie, 
wybuchnął śmiechem. 

— A pań także jest amaforem uką- 
szenia węża? 

— O ile mł pan zaręczy, że pański 
wąż nie jadowity. 

— Niema obawy. Mój przyjaciel 
weterynarz wyciął mu gruczoły, wy- 
dzielające jad. Chce pan dać się ukąsić? 

— Po to przyszedłem. 

— Dziesięć dolarów. 

Amerykanin milczał, jakgdyby 
namyślał, | 

— Cóż pam chce, Interes interesem, 
— mówił Mac Cobra. 

— Ma pan rację, — odezwał sią 
gość, — Trzeba płacić za głupstwa, 
które robią ci panowie z kongresu, To 
mówiąc, zapłacił 10 dolarów. 

— A może mnie p" zaprowadzi 
teraż do swego węża 
O, nie tak prędko, mój panie. — 
Wąż jest wynajęty na całe piętnaście 
dni różnym ludziom, którzy także po- 
trzebują ukąszenia, jak pan. Niech pan 
przyjdzie za 15 dni, będzie kolej na pana 

Amerykanin trzasnął drzwiami I wys 
szedł, klnąc, na czem świat stoi, cały 
kongres i prohibicję, Całe szczęście, że 
wieczorem poznał się z szeryfem i 

rzegrawszy do niego w pokera 30 do- 
arów, dostał nareszcie całą butelkę 
whisky. 


się 


w LUNIEFE 
w LUNIEFE 
w LUNIE! 


JUŻ WAM POWGEMY KIEDY! 


wpadła do mieszkania dozorcy, miesz- 
czącego się w tej samej sieni. Spal. 

Dostrzegła przy bladem świetle lam 
py naftowej, płonącej na stoliku, jakieś 
klucze. 

— To od bramy — błysnęło jej w 
mózgu. 

Chwyciła I wybiegła jak szalona. 
Przekręciła zamek i — po chwili była 
już na ulicy. 

Pędem puściła się naprzód. Przy 
placu Dąbrowskiego natknęła się na sa- 
motną dotożkę, 

Wskoczyła i rzuciła dorożkarzowi 
adres: 

— Piotrkowska nr. *** 

Dryndziarz w lot zrozumiał, że jego 
pasażerće zależy na pośpiechu, podciął 
więc konia batem i ruszył z miejsca ga- 
lopem. 

— Byle dalej stąd, byle dalej... — 
myślała Irka, drżąc z wielkiego podnie- 
cenia i z przejmującego chłodu. — 

Chciała być już jaknajprędzej w do- 
mu i spokojnie zanalizować to, co zaszło 
tam — w „Czerwonej garsonjėrze" 
Kranca. Teraz — nie mogła zebrać my- 
Śli, nie mogła zdać sobie z niczego spra- 
wy. 

Dórożka mknęła jak szalona naprzód. 

(D. & n) 
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Tajemnica Edwarda Onysa. 


Lzłowiek nieskazitelnie ucze uczciwy zamordował szantażującego 
go zbrodniarza, 


który posiadł dowód jego romansu z córką jednego z panujących 
w Europie króli. 


W ostatnich czasach odbył się w 
Birmingham proces o zabójstwo wstrzą 
sający towarzyszącemi mu okoliczno- 


ściami, którego ostateczny epilog nastą- | £ 


pił dopiero no śmierci obwinionego Ed- 
warda Onysa, inżyniera z zawodu. 

Sprawa ta miała swój początek o- 
wego dnia, kiedy to mieszkańcy domu 
na jednem z przedmieść Birminghamu za 
alarmowani zostali trzema -wystrzałami 
rewolwerowemi, dochodzącem; z miesz 
kania niejakiego Bluma: 


Morderstwo szanta- 
żysty. 


Ów Blum, było to podejrzane indy- 
widuum, trudniącę się rozmaitemi clem- 
nemi sprawkami, zalatującerni szanta- 
żem, i dlatego. to jegomość ów był do- 
brze znany nle tylko miejscowej lecz i 
londyńskiej policji. 

Po chwili po dopiero „20 przebrzmia- 
tych strzałach przez okno mieszkania 
Pluma, wychodzące na pusty plac, usi- 
| wał zbiec jakiś człowiek, lecz zos*ał 

trzymany i oddany w ręce nadbieg= 

na alarm policjantów. 

W komisarjacie policji człowiek ten 
„ani odrazu swe prawdziwe nazwisko 
pray znal się do zbrodni, Na pytanie 

w dhak, czy żałuje swego okropnego t- 
Czynku, odparł że nie odczttwa najmniej 
szego żalu. Żałuję tylko, że nie udało 
mj się uciec, gdyż — jak oświadczył — 
lotr, którego zabiłem, wart był tego od- 
dawna. 

Na dalsze pytanie inżynier Onys od 
powiadać nie chciał į prosił tylko o za- 
wezwanie dó kdiniarikfa przyjaciela 
swego, jak į on inżyniera i to zajmujące 
go wybitne stanowisko na służbie rzą- 
dowej. 

Przybyły również daremnie dopyty- 
wał się przyjaciela, o powody które 
skłoniły go do popełnienia zbrodni. Nie 
mógł on wprost uwierzyć, aby Onys do 
puścił się podobnego czynu, tak niesły= 
chanie sprzecznego z jego łagodnem i 


uczuciowem usposobieniem. Wydał on | — 


o nim jaknajpochlebniejszą opinię, jak 
zresztą wszyscy, pociągnięci do śledz- 
twa „którzy w jaki bądź sposób stykali 
się z Onysem. 

Wszystkie poszukiwania choćby naj 
lżejszej łączności zabójcy ze swą oflarą 
nie dały żadnego rezultatu: niepodobicń 
stwem było odnalezienie najsłabszego 
związku pomiędzy człowiekiem, cieszą 
cym się nieposzlakowanem imieniem i 
pochodzącym z rodziny szanowanej w 
całem mieście i pomiędzy wvrzutkiem, 
należącym do jego tmętów. 


Onys milczy... 


Edward Onys osadzony został w wię 
zieniu i milcząc nadal uporczywie, ocze 
kiwał na termin swego procesu. Popel- 
nione przez niego zabójstwo nie ulegało 
żadnej wątpliwości, : adwokata jego o- 
czekiwało nie lada zadanie, gdyż j je- 
mu, jak również i najbliższej rodzinie 
człowiek ten nie chciał udzielić żad-» 
nych danych, któreby wpłynąć mogły | 
lagodząco na oczekujący nań wymiar 
kary. 

Wreszcie nastąpił dzień procesu. 

Salę sądową wypełniła po brzeg: pu- 


biiczitość, współczująca oskarżonemu, 
domyślając się w strasznym czynie jego 
jakichś tajemniczych pobudek, które, 
dyby mogły być wyświetlone, uspra- 
wiedliwiłyby z pewnością w: znacznej 
mierze przelanie krwi. 

Podobny nastrój przebijał się rów= 
też w całym składzie sądu a przede- 
wszystkiem w -usposobieniu przewodni- 
czącego, który najwidoczniej usiłował 
skłonić obwinionego do uchylenia chcć 
rąbka zasłony, pokrywającej całą tę 
tajemniczą sprawę. 

Zamiary te jadnak odbijały się o ka- 
mienną obojętność winowajcy, który 
nadto był już w ostatniem stadjum su- 
chot, 

Jako jedyny powód dokonanej zbrod- 
m oskarżony podaje chęć zdobycia od 
swej ilary jakiegoś tajemniczego przed- 
miotu, na posiadaniu którego ogromnie 
mu zależało, 

— Muslałem to zdobyć, choćby za 
cenę życią. 

— l czy zdobył to oskarżony? — za- 
pytuję przewodniczący. 

— Tak, 

— | cóż się stało z tym przedmiotem? 

— Zniszczyłem go. 

— Aco to takiego było? 

Edward Onys pozostawia to zapyta 
nie bez odpowiedzi. Wtedy z ust prze- 
wodniczącego pada śród grobowej ci- 
szy pytanie, które od dawna już rwie 


się na usta wszystkich obecnych. 


— Czy chodziło tu może o kobietę? 
— zapytuje on miękko j dyskretnie. 


Skazany. 


Sala oddycha z ulgą: teraz wreszcie 
padnie na tę straszną tajemnicę jakiś 
promyk światła. 

Podsądny po chwitj pasowanła się 
ze sobą odpowiada cicho: 

— Tak... 

Na twarzy zadającego pytanie odbija 
się jakaś wewnętrzna walka, wreszcie 
najwidoczniej zwycięża w nim uczucie 
oburzenia. 


Jedna z najstarszych chwrzcielnic Świata posiada katedra z Hereford. 
postawienia — 1115 rok. 
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— Jakaż to kobieta, która znając tak | Włoch, lecz widzenia nasze odbywały 


okropne obecnie pańskie położenie, qie 
zgłasza się tu, by stanąć w obronie praw 
dy! Któż to jest? 

— Ona umarła — dochodzi z ławy 
pskarżonych ledwo dosłyszalny szept. 

Przewodniczący opuszcza głowę, a 
gdy ją podnosi po chwili twarz jego po- 
włeka maska surowego chłodu. Poznać 
można, że stosunek jego do oskarżone- 
go uległ zupełnej zmianie. Po ostatniej 
odpowiedzi, którą sędzia uważa za zwy 
czajną mistyfikację, Onys jest dla niego 
zwykłym mordercą. 

Wstrząsająca ta sprawa kończy się 
wyrokiem, skazującym Edwarda Onysa 
na dożywotnie więzienie. 

Nieszczęśliwy ten jednak przed ukoń 
czeniem pewnych formalności zmarł 
jeszcze w więzieniu śledczetn. Przed 
śmiercią pozostawił on list na ręce 
swego przyjacjela, który w owym cza- 
sie opuścić musiał Anglię. 


Rehabilitacja, 


Doplero po jego powrocie, Hst ten, 
jako rehabilitacja zmarłego, złożony Z0- 
stał na ręce prokuratora. 

— Drogi przyjacielu! — pisze w nim 
zmarły, — Gdy powrócisz do kraju, 
mnie już nie będzie — odejdę w lepsze 
światy, w przeświadczeniu, iż zabija- 
jąc tego człowieka, zapobiegłem wielu 
nieszczęściom, jakie z rąk jego paść 
miały na głowy zupełnie niewinnych. 

O słuszności! mojej sprawy niechaj 
cię przekona niżej podana najdroższa 
tajemnica mego smutnego życia, 

Lata całe ukrywałem ją na dnie me- 
go biednego serca wraz z miłością dla 
Tej, z którą, umierając, połączę się już 
na wieki. 


się zawsze dorywczo i z niezmierną 
trudnością, gdyż panna ta była pod nie- 
ustającym prawie dozorem swych opit: 
kunek. 

Nastąpiła chwila rozłąki, | kobieta 
którą kochałem, powrócić musiała do 
swej ojczyzny. Wówczas to z nieopisa- 
ną rozpaczą oznajmiła mi, iż podróżo- 
wała incognito, jest bowiem córką jed- 
nego z panujących w Europie króli, i że 
ręka jej, jak to się ze względów poli- 
tycznych dzieje, jest już oddawna przy 
rzeczona jednemu z książąt krwi, który 
również wkrótce zasiądzie na tronie. 


Rozstaliśmy się na zawsze i wiedzie- 
liśmy, że nigdy już widzięć się ze sobą 
nie będziemy, i zresztą po co mieliśmy 
się ze sobą widywać? Zbyt głęboką 
przepaść wykopało między nami życiel 


Tak upłynęło 4 lata, W trakcie tego 
księżniczka wyszła za mąż za owego 
księcia, który panował już w swym 
dziedzicznym kraju. 

Nagle dnia pewnego doręczony mi 
został list. Ku nleopisanej mej radości 
ukochana moja, będącą wówczas ną 
dworze angielskim, naznacza mi spot- 
kanie w jednym z ogrodów Londynu — 
Widzenie nasze miało miejsce w ustron= 
nem miejscu parku. Miłość nasza nig 
straciła nic ze swej potęgi. 

Wyznała mi wówczas, iż spodziewa 
się zostać matką i przyobiecała mł Nas 
zwać dziecko mojem imieniem. $ 

Więcej nie widziałem już jej nizdy; 
Zmarła ona przed niedawnym czasemy 


Szantaż, 


Niezadługo po jej śmierci zgłosił się 
do mnie jakiś osobnik i sprezentował mł 


Kilkanaście lat temu poznałem w Ge|fotografję, która przedstawiała ją | mnie 


newie pewną młodą pannę, bawiącą tam 
pod opieką dwóch starszych pań. — 
Wkrótce pokochałem ją całą siłą mej 
istoty i uzyskałem jej wzajemność 


Spotykaliśmy się ze sobą kolejno w 


różnych miejscowościach Szwaicarji i 


Dała jej 


w owej ustroni londyńskiego parku, — 
Łotr zażądał za jej wykupienie kolosał= 
nej sumy, grożąc, że w przeciwnym 
razie przedstawi ten kompromitujący 
dokument pewnej wysoko postawionej 
osobie na dworze zmarłej, stojącej na 
czele opozycji i otrzyma za to z pew- 
nością żądane pieniądze. 

Skutki tego mogły być wprost nie- 
obliczaine. Synek jej, który się urodził 
niezadługo przed śmiercią królowej, 
mógł zostać zakwestjonowany w swen 
prawem pochodzeniu. W najlepszym ra- 
zie stałby się przyczyną skandalu i hań- 
by, która padłaby na świętą pamięć je- 
dynej kobiety, którą przez całe życie 
kochałem. 

Oddałbym z rozkoszą ostatnią kroplę 
krwi, byleby uchylić ten plugawy cios. 


Łotr ten wiedział znakomicie, że nie 
rozporządzam tak ogromną sumą, jakiej 
odemnie żądał, namawiał mnie wprost 
do defraudacji w przedsjębiorstwie, w 
którem zajmowałem -stanowisko na- 
czelne. 


Dalszy ciąg jest Ci n, —Nie- 
podobieństwem było pozostawić w rę- 
kach tego szubrawca tak niebezpieczne 
narzędzie, jakiem była owa nieszczęsna 
kl:sza. 

To był właśnie przedmiot, który pa 
dokonaniu zabójstwa, zniszczyłem na 
miejscu. 

Ukochana mója może spoczywać w 
spokoju, a ja składam dusze moją w rę- 
ce Przedwiecznego, 


Ta 
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Q wyczynach gpartu polk'ego ostainiego Sezoni. 


W jakich gałęziach sportu osiągnęliśmy najlepsze 
wyniki? 


Horoskopy przed olimpjadą w Amsterdamie 


Sport polski .czyni coraz większe 
postępy. Ciężka i żinudna praca, pro- 
wadzona od chwili wskrzeszenia Niepo- 
dległej Polski, wydaje wreszcie soczy- 
ste owoce. , 

We wszystkich niemal gałęziach 
sportu odnieśliśmy w ostatnich czasach 
doskonałe wprost zwycięstwo, które 
sport polski czynią sławnym. 

, Czasy, gdyśmy w sporcie byli kop- 
ciuszkiem minęły już: bezpowrotnie. Od 
ostatniej olimpjady paryskiej zrobiliśmy 
wielki krok naprzód — i obecnie pew- 
nem jest, że na przyszłej olimpjadzie 
w Amsterdamie z żawodnikami polski- 
mi liczyć się będą musiały « inne pań- 
stwa, zwłaszcza o ile w program olimp- 
jady włączony będzie również udział 
zawodniczek. Jak wiadomo projekt ten 
będzie według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa przeprowadzony. 

W ostatnich czasach nasz. prestige 
międzynarodowy podniosły w znacznej 
mierze wspaniałe wyczyny Konopac- 
kiej, która bijąc bezapelacyjnie swoje 
konkurentki, wykazała świetny styl. 

Podczas gdy u nas fakt ten-wszyscy 
doceniają, ale przechodzą już nad tym 
do porządku dziennego, zagranica żywo 
komentuje zwycięstwo naszej rodaczki, 
umieszczając w pismach jej podobizne, 
a zarazem wróżąc jej na polu sporto- 
wem świetną przyszłość. Będzie to nie- 
zawodnie dla niej dobrą póbudką do dal- 
szej pracy. 

Również zawodnicy masi okazują 
stale postępy. Wyczyny w rzutach sto- 
lą na poziomie europejskim, przykła- 
dem jest kula 4ł.99 m., również dziesię- 
ciobój, biegi średnie i tyczka są mic- 
przeciętne, : 

Słaba strona nasza to biegi krótkie 
t skoki, ale i w tej dziedzinie przy usil- 
nym treningu niewątpliwie wyniki się 
polepszą. 

Ostatni rok przyniósł - znaczne, 
każdym polu postępy. 

Kolarze nasi stanowią dobrą klasę 
ak to wykazały ostatnie zawody na 

asach — biliśmy tej miary „asów“ 
ce Erxleben, Botoccha, Van der Boscha, 
ustępując jedynie ekstraklasie, 'repre- 
zentowanej przez mistrza świata, wło- 
cha Martinetti' ego. 

Wszyscy wszak wiedzą, że hippika 


na 


nasza zajmuje czołowe miejsce w świe-. 


e. 
Liczne 


l e 


konkursy zagraniczne wyka- 


zały świetną formę naszych jeźdźców 
l zwycięstwa ich na tem większą za- 
sługują pochwalę, jesli weźmiemy pod 
uwagę, że odniesione zostały na kor- 
tach zagranicznych. 

W sportach zimowych zajmujemy 
jedno z lepszych miejsce wśród naj- 
bliższych sąsiadów. 

W tennisie dzięki ambicji dwóch 
najlepszych w Polsce tennisistów Cze- 
twertyńskiego i Kleinadla, wypłynęjliś- 
my na światło dzienne Europy. 

"W innych dziedzinach stoimy nara- 
zie na dalszym końcu. Jedynie w piłce 
nożnej osiągamy wcale ladne rezultaty, 
które zagranicę zaczynają mocno inte- 


TeSOWAaĆ. 


Tegoroczny bilans spotkań między- 
państwowych na arenie piłkarskiej 
przedstawia się dla nas dodatnio. Świet 
ne sukcesy tegoroczne nad Estonją, Fin 
landią i Turcją, z którymi to państwami 
osiągnęliśmy imponujący wprost stosu- 
nek bramek 15:2, wykazują dobitnie, że 
i w tej dziedzinie sportu uczyniliśmy 
dalekoidące postępy. 

Jak wiec widać ogólny bilans nasz 
na polu sportowem w większej części 
poszczególnych gałęzi wykazuje znacz- 
ną poprawę. 

„Nie od rzeczy tu będzie dodać, że 
sukcesy nasze są wynikiem niestrudzo= 
nej pracy tysiąca rzesz sportowych 
młodzieży, „która pod kierownictwem 
niestrudzonych bojowników, napotyka- 
jąc na każdym kroku na tysiące prze- 
szkód, walczy mężnie, by przynieść za- 
szczyt.l dobre imię sportowi polskiemu. 

Nie znaczy to jednak, by snuć bylo 
można zbyt różowe horoskopy. 

Pracują bowiem tylko jednostki, pod 
czas gdy przed olimpiadą trzeba właś- 
nie pracy szerokich warstw į wynajdy- 
wania w związku z tym nowych sił i 
„gwiazd*. 

Przykładem tego zagranica, która 
usilnie przygotowuje się do przyszłego 
spotkania w Amsterdamię w r. 1928. 

Na szczęście zapóźno jeszcze nie 
jest, trzeba tylko dobrei woli i usilnej 
pracy oraz propagandy sportu w całem 
Społeczeństwie, a bezwątpienia zawsty 
dzić się nie damy w czekającem nas 
spotkania na arenie międzynarodowej. 

Dzielą nas od tego spotkania ñie- 
pelne 2 lata. 

Czas więc najwyższy, by się wziąć 
do pracy i przygotowań. S R 
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Kogut gadki wodzi prym w Światowym ten sie, 


Tennis francuski przeżył 


swe Vaterloo, ale jakiż 


wspaniały i oszałamiający był rewanż? 


Dzień, w którvm cenny puhar ucieknie z rąk Ane 
glosasów zbliża się; moralnymi zwycięzcami 
są uż dziś francuzi. 


Wspaniałe zwycięstwa w bieżącym 
sezonie tennisistów francuskich wska- 
zywały na Francję, jako na pewnego 
zwycięzcę puharu Davisa. 


I gdy ekspedycja francuska opusz- 
czała Paryż, urbi et orbi wiadomem by- 
ło, iż reprezentanci godnie bronić będą 
„koguta gallijskiego'. 

Tymczasem od pierwszego starcia 
na gruncie amerykańskim -francuzi po- 
nosili kięski. Drugi dzień turnieju miał 
jeszcze sensacyjniejszy obraz, Rozpo- 
częły się gry podwójne. Na kortach sta- 
nelis Cochet-Brugnon i Richards-Wil- 
hams. 10.000 widzów szczelnie zapełni- 
ło trybuny i z zapartym oddechem śle- 


dziło walkę dwóch narodów. A walka 
byłu rzeczywiście zaciekła, 
Był moment, że francuzi prowadzili 


4:2. Zwycięstwo różnobarwnie uśmie- 
chało się do wykwintnych paryżan. — 
Twarda jednak gra yankesów stawia 
opór. Ofenzywa francuzów traci na tem 
pic. Amerykanie jakby pod takt jakiejś 
wściekłej muzyki odbijają geam po 
geamie i ostateczny wynik brzmi 6:4 
dla Ameryki. Rozpoczyna się drugi set. 
Nerwy francuzów nie wytrzymują już 
napięcia, 
geamy, Nagły poryw i wynik 4:1. Ale 
to już był koniec. Amerykanie koncer- 


tują dalej i zdobywają jeszcze 2 geamy.jryką, były więc słuszne. 


Jeszcze nie przebrzmiały echa zwy- 
cięstwa Ameryki, zwycięstwa, grzebią- 
cego na rok conajmniej nadzieje Francji 
na osiągnięcie przez nic pierwszeństwa 
w „białym sporcie”, gdy oto w Forest 
Hill, mistrzostwa tennisowe U.S.A. 
przyniosły niespodziewany i oszałamią: 
jący sukces francuzom. 

Konkurencja owa, rozgrywana od 
szeregu lat w finale między dwoma naj- 
lepszymi rakietami Świata, Tildenem I 
Johnstonem, tym razem dała zwycię= 
stwo Lacostowi przed Borotrą, 

Po raz pierwszy w dziejach Amery- 
ki do finału o jej mistrzostwo, stanęło 
dwu francuzów, odwieczni rywale La- 
costa i Borotra, po raz nię wiem który, 
mieli się spotkać z sobą, obaj syci sła- 
wy. Sukcesy ostatniego turnieju, oklaski 
tłumów, uderzyły obu do głowy. Żadne- 
mu z nich specjalnie nie zależało, kto 
będzie pierwszy. Bardziej ambitny, re- 
gularny Lacoste, pokonał nerwowego 
Borotre, grającego już tylko dla efektu. 
Lecz „bask“ zdobył sobie polotem swej 
gry, jeszcze raz publiczność amerykań- 
ską, publiczność, która przecież już wie- 
le widziała, 

Mistrzem Ameryki na r. 1926 został 


Oddają kolejno bez walki 4!Lacostę, bijąc Borotrę 6:4 6:0 6:4. 


Papierowe wyliczenia Europy. przy= 
sądzające Francji zwycięstwo nad Ame- 
Francuzi, co- 


Puhar Davisa ma godnych przedstawi-|prawda w puharze Davisa grając poni- 


cieli. 
swe Waterloo. 


Tennis francuski przeżył jeszcze |żej swej formy. przegrali 


Lcwź Junat 


wspaniały był ich rewanż, 


„WĘDRÓWKA LUDóW“ 


traci swój charakter „ziemi obiecanej“. 
Pierwsze jaskółki zwiastują powrotną wędrówkę synów marnotrawnych 


Ekspansja poza occan, która ostatnie 
mi czasy nabrała cech uieprawdopodob 
nej „wędrówki Iludów**, poczyna tracić 
swój charakter „ziemi obiecanej". Qiorą 
czka złota, jak każda inna, podwyższo- 
na temperatura coraz to się zmniejsza 
i jeśli wierzyć głosom prasy zagranicz- 
nej rozpocznie się wkrótce powrotna 
wędrówka synów marnotraw. Pierw- 
szą jaskółką zwiastującą „nową erę" 
jest O'Brien gracz londyńskiego Hull 


City. Będąc zaangażowanym do Brook- 
oz SSZUA. WHEY Z POZWY ae ii adi 


W Rzymie odbyły się wyścigi wózków. Zdiecie jest zrobione na finiszu. 


Iyn Wanders wespół z Eiscnhoferem, 
Konradem Schónfeldem i innymi pobie- 
rał O'Brien za swą „prace“ 15 funtów 
tygodniowo. Sądzić należy, iŻ wynagró- 
dzenie nawet jak na stosunki amerykań= 
skie było dość wysokie. Tymczasem wy 
mieniony gracz nadesłał w tych dniach 
do swego macierzystego klubu depeszę, 
z zapytaniem czy „powrót jego jest mo 
żliwy. Odpowiedź była przychylna I 
jak donoszą, O'Brien jakgdyby uciekając 
od „złego“ spakował manatk; i najbliż- 
szym korętem odpłynął də stolicy nad 
Tamizą, gdzie znów będzie faworytem 
zimnokrwistej publiczności angielskiej. 
SOTE 


Gene Tunney 


zmierzy się z Peersonem 
i Willisem. 


Ostatnie wiadomości z Nowego Jor- 
ku donoszą, że mistrz Świata, zwycięzca 
Dempsey'a. Gene Tunney przygotowuje 
się do spotkania ze znakomitym pięścia- 
rzem szweęckim Peersonem, a następnie 
zmierzy się z „czarną panterą'* murzy= 
nem Harrim Willsem. 


Palasera 
mistrzem w Finlandji 
w piłce nożnej. 


W Hielsingforsie odbył się finał gry 
w piłkę nożną o mistrzostwo Fiulandfi 
pomiędzy Palaserą a Turunallo, 

Mecz zakończył się zasłużonem zwye 
cięstwem drużyny Palasery, która zwy= 
ciężyła przeciwnika w stosunku 5:2, 
zdobywając tem samem mistrzostwo 
Finlandji, 


„ILUSTROWANA REPUBLIKA“. | 
Belty GOmpSsSo©N w obrazie PODSTĘPNY STRZAŁ. 


Tragedja dzikiego dziewczęcia w 7-iu aktach, w roli nawpół dzikiej dziewczyny zwanej „Lwiątkiem*, 


Bebe Daniels w or:ie W POGONI ZA MĘŻEM. 


(Garderobiana z hotelu „fAsiorja')' Komedja na tle życia wielkom ejskiego w 7 aktach. 


Prawdziwej rozkoszy przeszło 2 godziny MONS: este” Rudolf Valentino 


spędza się tylko w GRAND-KINIE, 
mi Poczatek seansów w sobotę 1 n'edzielę o godz. 2.30, w dni powszednie o godz. 5. Ostatni seans o godz. 10 wiecz 


ŻE ME a ewa SE KEY ZA Która firma 


Królowa ekranu odda konfekcje damską do ele- 


i dni nast 
a 


Od g. 2—4-ej 


wszystkie miejsca 


po 50 gr. 


Dziś 


SU 
-> 
S3 
= 
= 


Dziś najefektowniejszy film wytwórni „Ufa“ 


A ganckiego magazynu w Wielko" 


polsce w komis. Olerty Express 
w najpotężniejszym obrazie 


ZDROSC 


w którym genjalną wprost kreacją stojącą na nieznanych 
dotychczas wyżynach gry aktorskiej, zachwyca najwybitniejsza 


wszelkiego rodzaju w su» 
(IM rowym i goiowym stanie 
— Nowomiejska 27 — Tel. 46 03. — 


I. OPATOWSKI 
— — Żadnej filii nie posiadam. — — 


artystka spółczesna, pełna niezwykłego wdzięku i zniewalają- 
cej potęgi zmysłowej — 


Lya de Puli 
Godnymi jej partne- 


rami są słynne „mę- 
skie gwiazdy“ „Ufy“ 


Wemer ATAUS 


oraz 


Jory Alexander. 


NLNU 


Pończochy: jedwabne 


i inne, suknie triKotinowe i t p. 
przyjmuje do reperacji. 
UŁ -go Sierpnia 76, II! piętro 


„Leszno“. 
sezonu 
[NR 


Tanio, bo W prywatnem mieszkanin. 


nagrodzonym krzyżem legji 
honorowej. 


Epokowe dzieło z czasów 
Napoleona wkrótce w 


CASINO 


TREA A AGES, 


ya 
5% 


Adi 
A RE 


Biuro próśb 


Ja FAYL 


64 Łódź, Piotrkowska 64 


załatwła najlepiej podania, skargi, re 


le 
W ri 


hh 
s EVA“ 

INSTYTUT PIRKNOŚci w PARYŻU 

otworzył oddział w Łodzi 

CEGIELNIANA Ns 6 m. 3. Telefon 43-63. 

urządzony stosownie do ostatnich wymagań nanki 

i techniki pod osobistym kierunkiem męteieki pa rcyej 
Godz przyjęć: od 10—7 wiecz. Panowie od 2 —4. 


Porada lekarska bezpłatna. 
FA | Lekarz- 


ursy, opozycje, odwołania; Specjal: 
ność: umnwy spółek, tlumaczenia 
w językach, polskim, rosyjsk'm, nie. 
mtieckim, francuskim, angiels<im, 
włoskim i wszelkie czynności piśmien= 
ne i buchalteryjne. 9X 


4) 


ZJ WE sS 


= a araar dentysta ZAWIADQMIENIE. 
Od 2 do 4 aloe 50 gr. Í 1 zł. 8 Jakób __ Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 
iż węzoraj została otwarta przy ulicy 
GANTAR a za Żyć RADE A Karmazyn Piotrkowskiej 144 (róg Ewangielickiej) wytworna 


Cukiernia „ELITE! 


Polecam San. Publiczności własnego wyrobu torty, ciasta, emy 
Lt p. jak również cukry i czekolady pierwszorzędnych firm krajowyę 
i zagranicznych po cenach konkurencyjnych. Obsługa aktratna, 


MIZEBESDEIED pr osobiście 


ę Południowa 2 
SĄ ! D 4 Ë & 5 Z poważaniem 
FAE 2 } Buldog Zofia Potakowska, 
<w i dni następn. | 


ZOB ga op TEYE WALK żółty zaglną UWAGA: Pirma moja nie ma ue peitos MPK laik 
Nasza znakomita rodaczka 


OLA NEGRI 


wiecz. Sensacyjna Nowośći 
jako 


Bezwstydna Kobieta 


= wynagr, Piotrkow- 
: ska 130, 
w żywiotowym dramacie, reż. RAOULA WALSHA. Film jest osnuty 
natleznanej powieści Michała Arlena — będącej historją niezwykłych 
intryg. 


Orkiestra symfoniczna pod kierunk. p. M. Chwała. 


OSO 


Ma ratyl 


I (damskie 1 męskie) w 
wyroby futrzane wielkim wyborze, jak 
również skórki. Przyjmowanie przeróbek i reperacji na dogodnych warunkach 


Dla p. krawców J Szwarcman 


- l a S RAE 
A Pippa krawco: 
2 L wa przyjmuje da 
SP uczenia kroju kurs 
g|rysunku, kurs za 
sadniczy modelar- 
SB stwa i blelizny mes 
5) | kiej i damskiej pla |$ 
gjta 2 zt tygodniowa 
24| Adres Kilińskiego | 
d 83, Dowiedzieć się| 
4 można u dozorcy. i 
"A m OZ 
pisrwizorzgdn wy” 
> kwalifikowana |Ę 
|| modystka przerabia | 5 
stare kapelusze na | B 
najmodniejsze  zajf 
zł, Lidzbarska, | 8 
Zielona 6 w podw. 
1-sze piętro, 
EE WEW) OK R RMA 
i raty wszelka ma 
nufakiura, kołdry 
firanki tanio, Kre- 
dyt, Nawrot 15, 1 p 


penzen robotnicy 
na renderki i na- 
pychacze, Pofńczo- 
szarnia Szafir I Bi- 
sten N. Cegielnia: 
na 3/5, 10 


DZIELNA Na 41 
(parter w podwórzu 


ustępstwa 


Jedyny specjalny. (od 1863 r. PR Zakład 
Kefiru Leczniczego 
K. SIGALINY 


nagrodzony 34 PAY nagrodami (ostatnia na Zjeździe Lekarzy 
1 Przyródnków w Warszawie w czerwcu 1925 r.) 


Anemja, grnźlica, choroby żołądka, nerek, rekonwalescencja. 
Również firmy K, Ślgaliny KEFIROGEN i najlepsza ŚMIETANKA. 
homogen'zowana i Ssterelizowana 

Kefir i śmietankę można wypić na miejscu, 
Na żądanie dostawa do domu, 


al. Narutowicza (Dzielna) 6, Tel. Nr. 4640. 


A. KANTOR 
JUBILER 

W Gmachu Grand Hotelu, Wejście ze sklopu „Franboli* K 

poleca Sz. Klijenteli Kryształy Baccarat w okuciu B 

srebrnym, nakrycia srebrne wyrobu Braci Hempel % 

w Warszawie oraz wielki wybór precyzyjnych 

zegarków i biżutarji. 


BADANIA PRZĘDZYTTKANIN | 


mr Dt arat TTT, P + = r z Wesa wami „+7 
PRE OSN 25 URZ UEDA ARR? Pda zc Eger ych = R CŁO CZYCH a 


awiallo elekfryczne 
w ciągu 5 dni! 


fnstalacje elektrycznego oświetlenia 
uskutecznia szybko I akuratnie na do- 
godnych warunkach (na weksle lub na 
raty) 
Zakład Elektrotechniczny 
Piotrkowska 44 (w podwórzu) 
"Naga: Przyjmuję się wszelkie repezacje 


or. med. A. Pio 


choroby wewnętrzne meee Za tuzin: Nr 1203 1 dol amer 
specj. chor. serca i płuc|8EP" m. "SR OLLA jest udowodniono naj- 
a . st 
przeprowadził się światów ndaw. alone naj. 
na ul. Gdńską 37 


Spiesz bo przeoczysz! 


i z własnej winy ominiesz okazję zdo= 
bycia fortuny zł, 500,000, kupując los 


w Kantorze Loteryjnym 
B. WEINBERG, Łódź, 


42 Piotrkowska 42 


Tel. 7-87, Konto P, K. 0. 61.016. 
Co drugi los wygrywa, Cena /, losu 10zł. 


j ga na wypłatę 
obuwie Piotrkow 
ska 37 w podwórzu 
il-cie wejście, 


03 e m RE z Ba "4 
o kompistu fred- 
lowskiego przyj- 
mę jeszcze kilkoro 
dzieci z lepszych 
rodzin iżraelickich 
w wieku od lat 4 
do 7 Dowiedzieć 


Ceny sprzedaży detalicznej 


bezpieczniejszą, 
OLLA ma udowodniono naj- 


się Kilińskiego 117 
12 


tel, 15-93 Sos SA większe rozpowszechnienie wykonywa Zakład Badawczy przy, Państwowej Szkole Włó- 
godz. przyjęć od 6—8 wiecz ETZ zg AZ Pełna gwarancja za każdą mieszk, 17 Po w Lodzi, Żeromskiego 116. 
z sztukę. am zeczoznawcy zsprzysiężeni 
4 Enns RES 
KKNNNKNKNNAM |8 rasacasaKaoaracOrawaZcaaSaGacaraa| kes ARRS U 

f w Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zł * a a ZWYCZAJNE: 8 gr, za wiersz milim <trowy A 10 szelt): W TEKŚCIE: 40 groszy za wierna milim 

Prenum erata + miesięcznie, — Zagranicą 7 złotych miesięcznie, — Ogłoszenia . ze osły po tekście 10 st; raah hg gh Zagran, © 100 proc, drot, Za ah 
oszenie do domu 30 groszy. ar druk ogloszeń administr, nie odpowiada, Drobne 10 gr, Poszukiwanie pracy 6 groszy, Najmniejsze bo gr 


Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
po poŁ Rękopisów niczamówio- 
nych nis zwraca się. 


nimalna wielkość ćwierć 
strony) 100 procent drożej 


Redakiar adpo=. Jósać Burmas. 


Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 — — 
Telefon administracji 22-14. — — — — 


Czcionkami „Republiki” Łódź Piotrkawaka 49, Tłocznia Pioirkowaka 15. — 


— — — 


| Redakcja i Administracja Piotrkowska 49, | Ogłoszenia kolorowe (mi- | 


Za wydawałctwe „Republika” Sp. z ogr odp, W, Polak. 


